
Gotując się Go przyszłości,potrzeba wracać się myślą w  przeszłość,ale o tyle 
tylko,o ile człowiek,gotujący się do przeskoczenia-rowu,wraca się wtył-o.by się tym 
lepiej rozpędzić.

A.Mickiewicz
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POLSKA,\A2GRY I CZACHOSŁOJAGJA.

Dylemat Połska-CzechosłoWacja,cży Fólska-Aęgry należał w ubiegłym ćwierćwiaczu do 
*zędu spornych zagadnień polskiej polityki zagranicznej.AyGawało się,że wobec antago- 
iizmu czeskosło /acko-węgierskiego Polska nie może współżyć z obu tymi państwami na jed­
nakowej stopie,lecz że stoi przed koniecznością wyboru.Z tego powodu każde ożywienie 
a linii iiarszawa-Praga oznaczało lekkie oziębianie w Budapeszcie i odwrotnie każdy za- 
arg z raesarykowską republiką kończył się. tym głośniejszymi ;;iwatasal na cz»ść "ruiaka- 
ęgrs,dwóch bratanków".Praga i Budapeszt były zarówno w opinii publicznej,jak i w zapa- 
rywaniach polityków 'dworna rozbieżnymi kierunkami naszej polityki zagranicznej.

Cbęcria wojna zachwiała poważnie tym przeświadczdniem.Dały się słyszeć głosy,że ów 
awny ' spiżowy" dylemat,-dookoła którego narosłe tyle eympatyj i antypstyj należy właści- 
ie do przeszłości,jako jeden z nałogów myślenia,sprzecznych z nową rzeczywistością i 
łgących wywrzeć szkodliwy wpływ na przyszłość.Ogromna większość Polaków godzi teraz Go- 
conale sympatie polityczne dc Węgrów ze zrozumieniem potrzeby współpracy z Czechami, 
"zbirżne dawniej drogi - w naszej, świadomości schodzą się coraz bardziej.

»spoinośc interesów polsko-węgierskich nie ulega bodaj wątpliwości.Zarówno Węgry, 
żk i Polska d ,żą do zachowania owej nlezawisłoeci od sfer interesów rosyjskich i niemiec- 
ch.Hegemonia jednego z tych mocarstw oznaczałaby kres niepodległości Polski i ’.Tęgier, 
k się bowiem złożyło,żs przebiegająca przez hęgry polska oś życiowa: Bałtyk-Bałkany, 
zyźuje się ze szlakiem ekspansji Niemiec na wschód i południe /Ukraina,Dunaj,Adriatyk, 
sji zaś na zachód i południe /parcie ku bałtykowi,oraz w stronę Konstantynopola i cieś­
li czarnomorskich/.Tę wspólność interesów polsko-węgierskich pogłębiają zarówno momenty 
zytywne /podobieństwa struktury psychicznej - i kulturalnej/,jak i negatywne / brak 
orów 'terytorialnych/,Ka tym tle wyrasta żywa wzajemna sympatia,która w ostatnich latach 
lnie się wzmogła,choc te państwa znalazły się w dwu przeciwnych obozach.Szlachetna 
ieka Nęgrów nad naszą emigracją stała się dla nas jedną z nielicznych naprawdę jasnych, 
eknych kart tej wojny.Nikt,kto ma poczucie honoru,nigdy tego ięgrom nie zapomni !

Stosunki polsko-czesko slo’wackie otacza inna atmosfera,I,lożo przyszłość połączy nas 
izeryra afektem.Narazie świadomość pobratymstwa kojarzy się z przekonaniem o odmienności 
imatów psychicznych,w których wzrastały oba kraje.:.limo to niema bodaj Polaka,któryby 
o chciał współpracy z Czechami.Niewątpliwie wielką rolę odegrały tu tragiczne przeżycia 
tatnich siedmiu lat,które,wtrąćiwszy oba kraje w niewolę niemiecką,przypomniały 3tarą 
iv/dę o paralelizmie losów, i jednakim zagrożeniu przez imperializm niemiecki.Nie tylko 
. dnak o to chouzi.Sprawa stosunków z Czacho Słowacją otwiera przed nami panoramę znacznie 
zleglejszą.
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Powersalski. porządek w Europie opierał się na b.kruchych podstawach.Zwycięskie jno- 
carstwa zachodnie rozbiły wówczas monarchię habsburską,która w okresie 18i5-1914 byia 
jednym z filarów równowagi europejskiej,nie stworzyły jednak na jej miejsce innej,ao- 
skonalszej organizacji,która mogłaby odgrywać podobną rolę i w lepszy sposoo.o-aoe,  ̂
skłócone ze sobą kraje Europy środkowo-wschodniej prędzej czy później musia_y stac się 
dość łatwym'berenem ekspansji bądź niemieckiej,bądź rosyjskiej.Ekspansja. M  skolei _ 
stworzyć musiała ośrodki potęgi,zagrażającej mocarstwom zachodnim,a: w konsekwencji mu- _ 
si ała się skoh<&JP3/wybuchem nowej wojny.Fakt.że pierwsze strzały drugiej wojny światowej 
padły w dorzeczu WisŁy i te nad Wisłą właśnie spotkały się wojska niemieckie i rosyjskie
- nie był. przypadkiem. . ... , .

Każdy powrót do porządku powerśalskiego kryłby w sobie-te-same-możliwości,a więc
oznaczałby tylko krótkotrwały rozejrn.Hasłem przeto obecnej "wojny stac się musiał : 
nowy porządek.Po stronie Niemiec,czy Rosji jest to porządek hegemonii.Po stronie krajów 
anglosaskich - porządek współpracy nie w typie Ligi Narodów,która tej współpracy była 
nie formą3lec z frazesem,jeno współpracy rzeczywistej rozporządzającej wspólną siłą.

"/ ramach tego porządku mieszczą się również cele naszej polityki zagranicznej.Z jej 
stanowiska Czechosłowacja i Węgry powinny się znaleźć obok nas w jednym bloku ścisłego 
współżycia.Zdajemy sobie,oczywiście,sprawę z trudności realizacyjnych tych zamierzeń. 
Wiemy,?a Praga sr oczach Budapesztu,Budapeszt w oczach Pragi wyglądają inaczej ,niz oba 
te miasta w oczach Warszawy.-Rozumiemy zastrzeżenia i nieufności Bratysławy.Sądzimy jednak, 
że ogrom nieszcse-śó i cierpień,których ostatnio doznał świat,otworzą im ̂nareszcie oczy. 
Powrotu do dawnej polityki podstępnych-knowań,animozji i wrogich aliansów być nie powinno. 
Przed nami widnieje szlak współpracy.:';: szlaku tym wiodącym przez warszawę - leżą również 
Praga,Bratysława i Budapeszt.

PRZESZŁO3G I PRZYSZŁOSC IDEI FEDERACYJNEJ.

Myślę,że zbierają się obecnie elementy dla 
stworzeni?, czegoś znacznie większego,niż serca 
ludzkie śmiały zamierzyć.Mam nadzieję,że po­
święcenia i ofiary ludzkości,jej kolosalne 
cierpienia nie pójdą na marne.

Gen.3 m u t s 3«XII.1943r.

•wojny są nieodłączne od ludzkości,dla której Kain jest postacią znacznie reprezenta­
cyjnej szą od Abla.Historia jsst właściwie pasmem wojen,poprzedzielanych krótkimi okresa­
mi pokoju,w lwiej części poświęconego przygotowaniom do następnych masowych rzezi.Po każ­
dej niemal zawierusze ludzkość głośno odżegnywa się od krwawych sporów orężnych,produku­
jąc no cichu nowe,udoskonalone narzędzia do zabijania luuzi.Erómłim frazesom o rozbroje­
niu moralnym towarzyszą zwykle rzeczywiste zbrojenla.Największemu natężeniu propagandy 
pacyfistycznej odpowiada najczęściej znaczny wzrost militaryzmu.Wszakże to za naszych 
czasów wkrótce po olbrzymim sukcesie przbćiwwojennej książki Niemca Remarque'a doszedł do 
władzy... Adolf Hitler.

Od zarania dziejów ludzkość marzy o wiecznym pokoju i snuje projekty jego organizacji. 
Dość wcześnie uznano wielkie zalety projektów federacyjnych,przy pomocy których spokojni 
Ablowie myślą o okiełznaniu awanturniczych Kainów,

Wbrew zwyczajowi nie sięgniemy po przykłady do Grecji i Rzymu.Rozpoczniemy od króla 
francuskiego Henryka IV,którego projekt federacji europejskiej znalazł w r.1520 po zgonie 
autora platoniczne uznanie królowej angielskiej Slżbiety,b’udującaj właśnie zręby potęgi 
wyspiarskiego królestwa.Jeszcze mniejszy sukces odniósł znacznie konkretniejszy projekt, 
innego Francuza - opats Karola Ireneusza do Saint-Pierre, który na początku XVilI aieku
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z a p ro je k to w a ł  u n ię  18 głównych pańs tw  eurojłe jB k m b , w y b ie ra ją c  yen dem okra tyczn ie  do 
wspólnego n s r iam en iu  po jednym p o ś l s .  Iwyśli de S a i n t - P i e r r e  a n i e  b y ły  pozbawione s łuoz  
n o ś c i :  "Dopóki p o szczeg ó ln a  sp o łecz eń s tw a  n i e  wytworzą między sobą spo łeczeńs tw a  o g ó l-  • 
n eg o ,d o p ó k i p o szczeg ó ln e  państw a n i e  s tw orzą  trw a łe g o  zgrom adzenia głównych państw  
e u ro p e j s k ic h ,d o p ó ty  niernasz d o s ta te c z n e g o  pąLiatyw u p rzec iw  n ie sz c z ę śc io m  w o jen .T rzeba  
więc porozumieć s io  co do d o tk l iw e j  k a ry  na  t e g o ,k to  w zb ran ia łb y  s i ę  wykonywać t r a k t a t y  
i  w yroki a rb i t ró w . 'Jy ła m u ją c y  s i ę  spod n ic h  pow inien być proskrybowany p rzez  Europę i  w 
b raku  o c h r o n y , czy pomocy ze s t ro n y  ja k ie g o k o lw ie k  innego p a ń s tw a ,p o d leg łb y  n ie u c h ro n n ie  
k a rz e  -  i  t a  n ie u c h ro n n a  perspek tyw a powstrzymywałaby go z pew nością  w g ra n ic a c h  obo­
w iązku . "

N a js i ln ie j s z y m  echem tegc  p ro je k tu  b y ły  słowa t f c ł t e r a  : "Pokój wymarzony p rz e z  pew­
nego Francuza? zwanego opałem de S a i n t - P i e r r e ,  j e s t  mrzonką, k tó r a  n i e  utrzym a się., d łuż e j  
w d z i e d z in i e  p o j ę ć ,n i ż  wśród s ło n i  i  nosorożców.'*'

Od cza su  n a p i s a n i a  ty c h  słów do roku  193S ogłoszono  t y s i ą c e  p ro jek tó w  fe d e ra c y jn y c h .  
J s ró d  projektodaw ców  n ie  zab rak ło  i  Polaków .K ról S ta n is ła w  L eszczyńsk i l e p i e j  sob ie  
r a d z i ł  z p r o j ą k i a n i  federacy jnym i., n iż  z rządam i w Polsce.Adam ll ick iew icz  m o d l i ł  s i ę  n ie  
• ty lko  o wojnę pow szechną ,a le  i  o f e d e r a c j ę  narodów .A utoram i k o nk re tnych  planów f e d e r a c y j ­
nych b y l i  l u d z i e , s t o j ą c y  poza tym n a  dwa p rzec iw nych  b iegunach  m yśli  p o l i t y c z n e j :  k o n se r ­
w a ty s ta  C z a r to ry s k i  i  dem okra ta  L o re e l l .P o d c z a s  p i e r w s z e j .wojny światow ej Polak G łą b iń sk i  
g ł o s i ł  id e ę  f e d e r a c j i  p o ls k o -c z e s k ie j . .

. 'szy s tk ia  t e  p o m y s ły ,p o lsk ie  i  n i e p o l s k i e ,o d z n ą c s a ł y  s i ę  trzem a, zasadn iczym i b ra k a ­
mi : 1/ n i e  m iały  c h a ra k te ru  pow szechnego, o g ra n ic z a ją c  s i ę  do poszczegó lnych  obszarów 
globu z iem sk iego ,  2 /  n i e  przew idyw ały  wspólnych,wyposażonych-w s i ł ę  i  prawo przymusu 
organom Wykonawczych, 3 /  n io  b y ł y , r e a l n e  na  t l e  ów czesnej s y t u a c j i  p o l i t y c z n e j , d a l e k ie j  
od k o n c e n t r a c j i  s i ł  światowych.

Nic innego n i e  można pow iedzieć  o, L idze  N arodów ,k tó ra  zbyt wiele...czasu t r a w i ł a  na 
o b ra d a c h ,b y  n i e  zan iedbać  r e a l n e j  p r a c y . ' / iars . w moc słowa z a s t ą p i ł a  moc o rę ż a .

Bez porów nania większym realizm em  o d z n a c z a ją  s i ę  p la n y  o r g a n i z a c j i  p o k o ju ,d y sk u to ­
wane podczas obecne j w o jn y .T r a f i ł y  cne p rz e d e  w szystkim  na  odpow iedni moment.Świat j e s t  
n ie w ą tp l iw ie  b l i s k i  k o n c e n t r a c j i  s i ł . P o z a  U.S.A. ? . . la lk ą  B r y ta n ią  i  .Rosją -  n i e  ma chyba 
w t e j  c h w i l i  p ań s tw sk tó rb b y  w c ią g u  n a j b l i ż s z y c h  k i l k u d z i e s i ę c i u  l a t  mogły marzyc o he­
gemonii św ia tow ej a b a r d z i e j , l u b  mniej s traw ne j f o r m ie .0 państw ach " o s i " , jako  o moribun- 
dach l e p i e j  v; tej-' k o ń s t z l a c j i  n i e  wspominać.Trudno myśleć o C h in a ch ,jak o  o n a j b l i ż s z e j  
g w iaźd z ie  na  firm am encie  'm iędzynarodowym.Federacje m n ie jszy ch  p a ń s tw ,k tó r e  k r a j e  ang lo ­
s a s k ie  chcą s z c z e rz e  d opuśc ić  do h a rm o n ijn e j  w spó łp racy  n i e  dorów nają n ig d y  potencjom  
choć bez k w e s t i i  s k u te c z n ie j  od innych  środków mogłyby zahamować a p e ty ty  zawodowych impe­
r i a l i s t ó w .

Niemiec. L e ib n iz  m aw ia ł,że"pokó j j e s t  możliwy ty lk o  n a  cm en tarzu ."H a  c m e n ta r z u . . .  
Niemiec pokój te r. może trw ać  'd o s ta te c z n ie -  d łu g o ,b y  z d o ła ły  s i ę  z a b l i ź n i ć  r a n y ,z a d a n e  
podczas t e j  wojny.Nie oznacza  to  o cz y w iśc ie  pokoju  trw ałego .W śród  w ie l k i e j  t r ó j k i  / z a ł o ­
żywszy, że j e j  w sp ó łp raca  p rz e t rw a  k on iec  t e j  w ojny,co j e s t  bardzo  praw dopodobne,a le  n i e  
ca łk iem  p ew n e /,a  zw łaszcza  pomiędzy Anglosasami z je d n e j  s t ro n y ,a .  R o s ją  z d r u g ie j  z a ry so ­
wują s i ę  t a k  w ie l k i e  ró ż n ic e  poglądów i  p rzec iw ieństw a, in t e r e s ó w ,ż e  nowy k o n f l i k t  w 
p r z y s z ł o ś c i  wydaje s i ę  n ie u n ik n io n y .P o k ó j  t r w a ły  n a  wzór pax Romana by łby  możliwy ty lk o  
w tedy,gdyby je d e n  p a r t n e r  górował b e z a p e la c y jn ie  nad pozos ta ły m i.T eg o  o b ecn ie  n i e  w i d a ć . . .

Ale są  t o  już  ro zw ażan ia  d a l s z e .N a r a z i e  w ie le  znaków n a  z iem i i  na  n i e b i e  zapowiada 
po t e j  w o jn ie  pokój d łu ż sz y  n iż  po w e rsa lu .

Silnym te g o  ś w ia ta  n i e  zaszkodzą  naw et . . .  fed e rac je .N am  mogłyby one jed n ak  zuszko­
d z i ć ,  gdybyś my s i ę  n im i . . .  z a c h ły s ty w a l i  e n t u z j a s ty c z n ie  i  b e z k ry ty c z n ie .In n y m i słowy dąż­
my w ytrw ale 'do w spó łp racy  m iędzynarodow ej, pracujm y nad r e a l i z a c j ą  p ro jek tów  fe d e ra c y jn y c h , 
k tó r e  mogą / c h o ć  n i e  muszą/ u/zmóc n a s z e  b e z p ie c z e ń s tw a .N ie  budujmy jednał: n a s z e j  p rz y s z ­
ł o ś c i  ty lk o  n a  ty c h  p lanach.D bajm y o s i e b i e  w sz e c h s tro n n ie  i



Em igtacja  po lska  na W ęgrzech ,c iesząca  s ię  p r z y ja ź - i  
n i ą  społeczeństw a i  życz liw ością  władz - na możność 
p rz e trw an ia  wojny v  warunkach pod każdym względem 
pomyślnych.Do r e d a k c j i  nasze j d o ta r ło  k i lk a  numerów 
"Wieści P o lsk ich" ,ukazu jących  s ię  obecnie w Buda­
p esz c ie  w dobrej szac ie  zewnętrznej t r z y  razy  w 
tygodniu  /o d  r . lS 3 9  wyszło już ponad. 600. numer ów/. 
C zy te ln ik a  krajowego tego pisma uderza  przede w szyst­
kim swoboda wypowiedzi zgoła  n iezw yk ła ,jak  na 
o f ic ja ln e g o  sprzym ierzeńca Rzeszy Niemieckiej.Chcąc 
udostępn ić  n ieco m a te r ia łu  z ży c ia  i  n astro jów  Po­
l o n i i  w ęg ie rsk ie j  - przedrukowujemy.poniżej k i lk a  
c h a ra k te ry s ty c z n ie j  szych wyjątków z "Wieści P o ls ­
k ich " .N ie  ograniczamy s ię  prżytem do m a te r ia łu  
czysto  p o l i ty c z n e g o , lecz  dajemy nawet jeden w ie rsz . 
Sądzimy,że c z y te ln ic y  nasi,zważywszy na znakomitość 
p ió r a ,n i e  wezmą nam tego za z łe .

R e d a k c j a.

CZTERY LATA GOŚĆMI 

/ z e  zwierzeń p r z y j a c i e l a /
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S to l i c a  W ęgier,udręczona miejskim upałem,odpoczywała w b e z ru c h u .S ta re ,z a c is z n e  u l i c z ­
k i  d z ie ln ic y  re p re z e n ta c y jn e j  na  górze zamkowej, prze tykane naprzemian przytulnym i Kamie­
niczkami w s ty lu  te re z ja ń sk ie g o  rokoka i  pudłami gmachów m in is te r ia ln y c h ,p u s to  szały^zwol­
n a .  P raca  w urzędach dobiegała, spokojn ie  końca.Nie odczuwało s ię  je s z c z e ,ż e  u am za północ­
ną śc ia n ą  ca ły  "naród dyszy w walce o życie.-Datowniki urzędów pocztowych w ybija ły  tego 
d n ia  d a tę :  17.IX.1S3S. ,  , -

Tylko w jednym z gabinetów m in is te r ia ln y c h  przy  u l ic y  sejmowej /Orszaghaz-utcą,- z n a j­
dowało s ię  je sz c ze  dwóch mężczyzn.Jeden z n ich ,s ta rszy ,d y s ty n g o w an y  p a n .o siwym ,angiels­
kim w ą s ie j s z a r y c h , bystrych"oczach  i  charak te ry s ty czn y ch  ustach,znam ionujących rozum i  s i l ­
na  w o lę , s i e d z ia ł  za. szerokim biurk iem .

Naprzeciwko niego s t a ł  w p e łn e j  szacunku a le  i  wyczekiwania postaw ie m łody,szczupły
b ru n e t .

1ST pewnej c h w il i  s t a r s z y  pan zw rócił głowę*w s tro n ę  otwartego okna,przez k tó re  po dru­
g ie j  s tron ie-  u l i c y  widać było wytworny pałacyk z godłem O rła  Białego nad bramą.Była to 
s ie d z ib a  pose ls tw a  p o ls k ie g o .S ta rs z y  pan zadumał s i ę , j a k  gdyby czegoś n a d s łu c h iw a ł . . .Nie 
t a k  dawno,parę m iesięcy  te m u ,u l ic a  przed  poselstwem w ype łn ia ła  s ię  dość częs to  tłumem 
budapeszteńczyków,wiwatujących na  cześć  R zeczypospo lite j  i  m an ifestu jących  przed polskim 
p rzedstaw ic ie lem  dyplomatycznym na rzecz  wspólnej g ran icy  w ęg ie rsk o -p o lsk ie j .N ie jed n o k ro t­
n ie ,g d y  b i ją c d  z se tek  g a r d z i e l i  .zebranego n a - u l i c y  tłumu okrzyk i:  "S Ijen  a Lengyelorszag!" 
"E ljen  a lengyelrm agyar h a ta r ! "  zbyt w ie lką  wrzawą w ypełniały ko m n a tę ,s ta rszy  pan p rz e ry ­
wa.^ u d z ie la n ie  audiencyj i  podchodził do okna .S to jąc  za kotarą ,obserw ow ał jak  z okien pa­
łacyku naprzeciwko pose ł p o ls k i  dziękował zgromadzonym manifestantom za objaWy.sym patii
d la  jego k ra ju .J e s z c z e  n ie  tale d aw n o  S ta rszy  pan p rzerw ał swe dumania i  skierował
wzrok na le żące  przed nim d e p e s z e . K ró tk o ,d o b itn ie ,g ło sem  człow ieka małomównego i  przyzwy­
czajonego do wydawania rozkazów,począł mówić:

-"Otrzymałem m eldunki, ż e "g ran icę  węgiersko-polską, przechodzą n ie  ty lk o  oddz ia ły  wojs­
kowe, pod lega jące  in ternow aniu  \t mysi postanowień międzynarodowych konwencyj.Coraz c z ę śc ie j  
p o jaw ia ją  s ię  osoby cyw ilne , k o b ie ty ,d z ie c i .P r i j -b y w a ją  one w opłakanym s ta n ie  i  są bez
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żadnej opieki,gdyż nasze władze wojskowe zajmują się tylko tymi,którzy przekraczają
granicę w mundurach,z bronią w ręku."

-"Wobec tego - podjął dalej zwracając się do młodego bruneta - wobec tego powierzam
ci zorganizowanie natychmiastowej pomocy i opieki dla przybywających na nasze teryto­
rium polskich uchodźców cywilnych..! organizowaniu akcji opieki otrzymujesz zupełnie 
wolną rękę i podlegasz wprost mnie,z ominięciem normalnej drogi służbowej.Pamiętaj o 
jednym: Sprawy opieki nad uciekinierami cywilnymi nie sąt»ornowsr.e żadnym układem mię­
dzypaństwowym,nie mamy pod 'tym względem żadnych zobowiązań prawnych.YTobec braku wskazó­
wek prawa pisanego,postąpimy wobec uchodźców tale,jak nas uczą zwyczaje tradycyjnej goś­
cinności węgierskiej,jedynym zań motywem-naszego działania będzie tylko - honor «ęgier i" 

Młody brunet znał już swego szefa.Kie zanudzał go więc pytaniami dotyczącymi szcze­
gółów wykonania otrzymanych przed chwilą poruczen.

-’’Postaram się,Ekscelencje/, aby wszystko było w porządku" - odparł tylko,po czym po­
żegnawszy sis,opuści* gabinet.

Rozmowa tria odbyła się przed czterema laty,Miejscen,w którym ją prowadzono był 
gabinet ministra spraw wewnętrznych w Budapeszcie.Hosmówęami zas byli,jak się może zresz­
tą czytelnik obeznany z stosunkami wągierskimi,domysxił: s..arszyn, dystyngowanym panem — 
J^Eks.vitez Franciszek Keresztes-Fischer,wieloletni ministor i mąż stanu,a młodym,szczup­
łym brunetem - dr.Józef Antal,podówczas radca sekcyjny,dzisiejszy dyrektor departamentu 
opieki społecznej.

II.
Nazajutrz po opisanej rozinowie dr,Antal opuścił Budapeszt,udając się samochodem na 

pogranicze węgiersko—polskie,celem zdania, sobie sprawy naocznie z pogrzeb cuwili,Ale togo 
dnia tak łatwo nie było jego pojazdowi wydostać' się z Budapesztu.Na ulicach stolicy bę- 
gier panował dziwny,niecodzienny ruch.Zatłoczone były najróżnorodniejszymi pojazdami 
mechanicznymi s o typach i formach rzadko spotykanych .na i/ę gr-zeoh. Karo serie nosiły do­

bitne ślady”wojny.Ale i twarze pasażerów nacechowane .były jakąś dziwną obcością wyrazu, 
cc uderzało zwłaszcza w zestawieniu z dobrze wyrytymi,wygolonymi i wypoczętymi twarzami
b u d ap e s z t e ńc z yk ów. , a .

-"Ach! więc to tak,wygląda człowiek,gdy przejdzie piekło bombardowania” - szeptano 
w tłumie gromadzącym się przed wielkimi hotelami przy ulicy Rakocziego,przed które dłu­
gim sznurem pojazdów zajeżdżali pierwsi uchodźcy polscy.Po raz pierwszy peszteńo-sycy 
zet kr. cli się bezpośrednio z następstwami wojny,która już trzeci tydzień szalała u ich 
granic,a którą znali jedynie z dzienników i radia.Ogarnął ich entuzjazm niesieni* pomocy. 
Nieraz spotykamy w książce opis,jak to ludność jakiejś stolicy "porwana zapałem świętej 
sprawy,bez różnicy płci,wieku,stanu i pochodzenia" rzuciła się n.p. do sypania szańców, 
lub czegoś podobnego.To samo,aczkolwiek w innej skali działo się wówczas w Budapeszcie. 
Jego mieszkańcy czuli się pcpro stu nieszczęśliwymi,gdy nie mogli w jakikolwiek sposób 
stać się użyteczni Polakom.Zdarzało się więc,że gdy jakiś uchodźcą wynosił z samochodu 
swój ciężki, podziurawiony kulami bagaż,podbiegał do niogc wytworny przechodzeń z mono- 
klem w oku,wyrywał mu niemal kufer z ręki i sam zanosił do hotelu,po czym ii *. anioł się i 
szedł dalej do swych zajęć,zostawiając osłupionego tą uprzejmością uchodźcę,który wów­
czas jeszcze nie zdawał sobie sprawy,ze dla.togo przechodnia YTęgra był to nie tylko sym­
boliczny akt zademonstrowania przyjaźni,ale poniekąd i akt higieny psychicznej,popro stu 
konieczność odreagowania imperatywu,jakir. był wówczas dla każdego lęgra przymus dołoże­
nia choćby jednaj cegiełki do budowy gmachu pomocy dla nieszczęśliwych Polakow.Zdarzało 
również się,że gdy przy jakimś stoliku w restauracji rozmawiano po polsku-niebawem zja- 
•wiał się kelner,niosąc na tacy smaczne dania,lub .wina: - "Nosi stali goście,którzy obec­
nie znajdują sio również w tej sali,ale pragną pozostać nieznani,proszą penów Polaków 
o przyjęcie tej skromnej przekąski..."

I
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Gdy t a k  w B u d a p e s z c i e  przyjmowano i  w i t an o  n a s z y c h  p i e r w s z y c h  uchodźców ,d r . A n t a l  
z a k ł a d a ł  p i e r w s z e  o b o z y  p r z y j ę ć  i  p u n k t y  opa t runkow e  n a  p o g r a n i e z u . Punk ty  
t a k i e  p o w s t a ł y  więc  w t r z e c h  k o m i t a t a c h  g r a n i c z ą c  yen z P o l s k ą ,  t . , 3 . Ung'»B3r©g 1  m araaa -  
r o s , a  m ia n o w i c i e  w m i e j s c o w o ś c i a c h  Uzso 'k ,Rahó, B e r e g a z a s z , R usz t  i  n a j w i ę k s z y  w,Csap .Ooozy  
p r z y j ę ć  b y ł y  pom yślane  j ako  m i e j s c e  1 - 2  dniowego w y t c h n i e n i a  z a r a z  po p r z e j ś c i u  g r a n i c y ,  
po n i e u s t a n n e j  u c i e c z c e  wśród  huku e k s p l o d u j ą c y c h  p o c i s k ó w . Po k r ó t k i m  wypoczynku ucnodz -  
ców k ie row ano  d a l e j  do t . z w .  obozów s e g r e g s c y j n o - r o z d z i e l c z y c h . Obozy r o z d z i e l c z e  i s t n i a ­
ł y  w tedy  w J o l s v a , C s a p , L o s o i ł c , G n r a n y . Uchodźców l o k o w a n o , g d z i e  p o p a d ło . . ,  Csap miesska.no 
Więc w p u s t y c h  budynkach  f a b r y c z n y c h , w J.o.lsya .7 k o s z a r a c h  wojskowych i  zamku k s i ę c i a  
K o b u r g s k ie g o ,w  Losonc w m ły n ie  i  w b y ł e j  c z e s k i e j  Y . A . Żywnośc i  n a  r a s i e  d o s t a r c z a ł o  
wojsko  w i l o ś c i a c h  według  norm o b o w i ą z u ją c y c h  d l a  honwedów,a więc z u p e ł n i e  w y s t a r e z a j ą -  
cycTiT do t e g o  d o c h o d z i ł y  j e s z c z e  s t a l e  n a p ł y w a j ą c e  d a t k i  v; n a t u r z e  l u d n o ś c i  m i e j s c o w e j .

Podczas  gdy '’g r o s ” uchodźców p rz e b y w a ło  j e s z c z e  w obozach  r o z d z i e l c z y c h , d r . A n t a l  
wraz z swym p i e r w s z y m ,a  wówczas- jedynym w s p ó łp ra c o w n ik i em  s e k r e t a r z e m  m i n i s t e r i a l n y m ,  
drem Wiktorem P i n t erem o r g a n i z o w a l i  p o ś p i e s z n i e  obozy  s t a ł e g o  p o b y t  u . ? i e r w  sz e s t a r e  o d o ­
z y  c y w i ln e  p o w s t a ł y  2 1 . w r z e ś n i a  1939 r .  n a  o b s z a r z e  k o m i t a t u  B o r s o d , d z i ę k i  s p e c j a l n i e  
życzl iwemu u s to s u n k o w a n i u  s i ę  do t e j -  k w e s t i i  ż u p a n a  to g o  k o m i t e t u , p .  d r a  Em i la  B o r b e l y -  . 
Matzky eg o . V/ o d r ó ż n i e n i u  od i n n y c n , p ó ź n i e j  p o w s t a ł y c h  obozom, nazywanych ..-e^iUg. -aCz,«y 
m i e j s c o w o ś c i , w k t ó r e j  s i ę  z n a j d o w a ł y , a więc n . p .  obóz Szob-neieabn ,ODÓz S z i g e t m o n o s t o r  
i  t .  o . ,  obozy t e  b y ł y  obejmowane jednym wspólnym mianom "obozy  B o r b e ly - M a tz k y ' e g o "  i  pod 
t ą  nazwą a d m i n i s t r a c y j n i e  p r o w a d z o n e .P r z e z  t e  obozy  p r z e s z l i  p r a w ie  wszyscy  uchodźcy  c y ­
w i l n i ,  j a c y  p r z y b y l i  do Węgier  w p i e r w s z y c h  t r z e c h  m i e s i ą c a c h  n a s z e j  e m i g r a c j i , g d y ż  po 
tym c z a s i e  z a c z ę t o , p o d  n a c i s k i e m  k o n i e c z n o ś c i  z e w n ę t r z n y c h , obozy  n a  t e r e n i e  ’województwa 
Borsod  l ikw id o w ać  i  p r z e n o s i ć , z r a z u  n a  p o ł u d n i e  k r a j u , p o  tym do T r a n s d a n u b i i .

i  p r a k t y c e  w y g l ą d a ło  t o  t a k , z e  p r a w i e  w s z y s t k i e  w s i e  k o m i t a t u  Borsod  i  s ą s i e d n i c h  
k o m i t a tó w  d o s t a ł y  n a  k w a t e r ę  od 50-100 u c h o d ź c ó w ,m i a s t a  zaś  p r z e c i ę t n i e  do 1 . 0 0 0 . P o n i e ­
waż k o m i t a t  t e n  l i c z y  27 gmin w i e j s k i c h  i  5 m ie j  s k i e r , n o ż n a  s o b i e  ł a tw o  o b l i c z y ć , j a k  
pokaźna  i l o ś ć  Polaków p r z e b y w a ł a  w oboz a ch  B ó r b e l y - h u t z k y ' e g o . Główno obozy u r z ą d z o n e  
b y ł y  w t e d y  w m i e j s c o w o ś c i a c h :  S a j ó s z e n t p e t e r , B e r e n t e , B e l a p ś - t f a l v a  -  B o r s o d s z e n t m ś r t o n ,
A l a c s k a , B a n f a l v a , B a n h o r v a t , B ś n t a p o l c s a n y , B e d e s , T o r d o n a . K o n a ó , P a r a s z n y a ,V a r b ó  R a d o s t y a n ,
S a j ókapo I n a , S a j ó l a s z l ó f a l v a , S a j o k a z i n c , V a d n a , K a d , P u t n o k « 2 u p a n  d r . B o r b e l y - M a t z k y  j e s t ,  
j a k  sam p o d k r e ś l a , p o c h o d z e n i a  p o l s k i e g o , r o d z i n a  j ego  s a  czasów, k r ó l a -Ba to rego  wywędro- 
w a ł a  z Krakowa n a  Węgry;  k o m p e t e n c j e  j e g o  j a k o  s z e f a  a d m i n i s t r a c j i  k o m i t a t u  b y ł y  wówczas 
w i ę k s z e  n i ż  i n n y c h  ż u p a n ó w ,sprawował  on bowiem j e d n o c z e ś n i e  pewne f u n k c j e  w  a d m i n i s t r a c j i  
w o j s k o w e j , s t ą d  t e ż  j e g o  w ł a d z a . r o z c i ą g a ł a  s i ę  t a k ż e  pod pewnymi względami n a  i n n e  komi­
t a t y , g d z i e  ró w n ie ż  u tworzono obozy .

V; t r z e e i e j  d e k a d z i e  w r z e ś n i a  p i e r w s z e  t r a n s p o r t y  uchodźców c y w i ln y c h  z a c z ę ł y  p r z y b y ­
wać n a  t e r e n  k o m i t a tu .W  M i s k o l c , s t o l i c y  k o m i t a t u , p u b l i c z n o ś ć  s t a ł a  s z p a l e r e m  wzdłuż 
g łów ne j  u l i c y , k t ó r ą  posuwały  s i ę  t r a n s p o r t y , p o d a j ą c  n a  w y ś c i g i  sv7oje k i e ł b a s y , w i n o g r o n a ,  
b u ł k i . S z e r e g i  c y s t e r n  z b e n z y n ą  s t a ł y  n a  p l a c a c h  do b e z p ł a t n e j  d y s p o z y c j i  s z o fe r ó w  p o l s ­
k i c h .  W ic e b u r m i s t r z  M is k o l c u , d r . F e k e t e  o d d a ł  swo ją  w i l l ę  jfą p o m i e s z c z e n i e  d l a  uchodźców. 
P o l a c y  m i e s z k a j ą c y  w obozach  B o r b e l y - M a t z k y 'e go  u lokow an i  b y l i  po w s i a c h  j ako  p e n s j o n a ­
r i u s z e  u g o s p o d a rz y  w i e j  s k i c h , po m i a s t a c h  zaś, m i e s z k a l i  p r z e w a ż n i e  w zabudowaniach  f a ­
b r y c z n y c h , l u b  k o s z a r a c h  i  s t o ł o w a l i  s i ę  w k a s y n a c h  u r z ę d n i c z y c h . C h ł o p i  w ę g i e r s c y  m i e l i  
p r z y z n a n e  wówczas 1 . 2 0  P d z i e n n i e  od głowy za  m i e s z k a n i e  i  u t r z y m a n i e , Wypada p o d k r e ś l i ć ,  
że  za  p i e r w s z y  m i e s i ą c  ż a den  z g o s p o d a r z y  n i e  p r z y j ą ł  od gminy n a l e ż n y c h  mu p i e n i ę d z y  
za  u t r z y m a n i e  u c h o d ź c ó w ,o d p o w i a d a j ą c , ż e  g o ś c i n ę  d a ł  z dobrego  s e r c a  i  ż a d n e j  z a  n i ą  z a ­
p ł a t y  n i e  p o t r z e b u j e .

Pie rwszym komendantem w ę g i e r s k i m  obozów B o r b e l y - M a t z k y ' ego b y ł  s t a r o s t a  p o w ia tu  
3 a j ó s z  e n t p e t e r , p . J u l i u s z  S z e p e są y ,D w o i ł  s i ę  on i  t r o i ł , aby z a dow o ln ie  w s z y s t k i e  p o t r z e b y ,  
a nawet  wymagania: p o w ie rz o n y c h  j e g o  p i e c z y  uchodźców. Zdobył  s o b i e  o d r a ż  u w s z y s t k i e  s e r c *  
t y m , ź e  gdy w c z a s i e ' w i z y t a c j i  p r z e z  n i e g o  j ed n e g o  z obozów pewna P o l k a  z a c h o r o w a ła  i  t r z e ­
b a  b y ło  p r z e w i e ź ć  j ą  n a t y c h m i a s t  do s z p i t a l a , o d s t ą p i ł  s p o j ę  a u t o , a sam s z e d ł  8 km do 
n a j b l i ż s z e g o  m i a s t a , w  b ł o c i e  po. k o l a n a  i  w d e s ze  z ,  u b r a n y  w wizytowy g a r n i t u r  i  l a k i e r k i .  
Kto w i e , j a k  s t r a s z n e  p o t r a f i  być.-czasem b ł o t o  n a  w s i  w ę g i e r s k i e j , t e n  p r z y z n a , że t a k i e
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z a c h o w a n i e  s i ę  g r a n i c z y  j u ż  n i e m a l  z h e r o i z m e m . U c h o d ź c o m , k t ó r z y  p r z y c h o d z i l i  o d w i e d z i e  
2 0  do i e g o  d w o r k u  p o k a z y w a ł  s t ó ł  o t r z y m a n y  w s p u ś ć i ź n i e  po  p r a d z i a d k u , a  s p l e c i o n y  z 
h i s t o r i ą  e m i g r a c j i  p o l s k i e j  p o - l i s t o p a d o w e j . N a  t a f l i  s t o ł u  w y r y t e  b y ł y  m i a n o w i c i e  n a z w i s ­
k a  o f i c e r ó w  p o l s k i c h , k t ó r z y  k w a t e r o w a l i  w j e g o  d w o r k u , w r a z  z Bemem w 1 6 4 8  r . N i e z b a d a n e  
k o l e j e  l o s u  z e t k n ę ł y  s t a r o s t ę  S z e p e s s y ' e g o  w c i ^ g u  t e j  w o j n y  po r a z  d r u g r  z P o l a n a m i , a l e  
■już w o d m i e n n y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h . M i a n o w i c i e  po w y b u c h u  w o j n y  r o s y j s k o - w ę g i o r s k i e j  w r .
1 9 4 1  z o s t a ł  o n , j a k o  m a j o r  r e z e r w y , p o w o ł a n y  do w o j s k a  i  po z a j ę c i u  S t a n i s ł a w o w a  p r z e z  
a r m i ę  w ę g i e r s k ą  m i a n o w a n y  g u b e r n a t o r e m  w o j s k o w y m  t e g o  m i a s t a  z r a m i e n i a  w ł a d z  w ę g i e r s ­
k i c h .  W y s t a r c z y  p o g a d a ć  z k i m k o l w i e k , k t o  owe c z a s y  p r z e ż y ł  w S t a n i s ł a w o w i e , a o y  s i ę  p r z e ­
k o n a ć , i l e  i s t n i e ń  p o l s k i c h  p . S z e p e s s y  n a  ty m  s t a n o w i s k u  u r a t o w a ł .  . .

N i e  n a l e ż y  j e d n a k  p r z y p u s z c z a ć , ż e  ż y c z l i w e  i  p r z y j a c i e l s k i o  u s t o s u n k o w a n i e  s i ę  do^ 
P o l a k ó w , b y ł o  w ó w c z a s  w ł a ś c i w o ś c i ą  l i  t y l k o  d y g n i t a r z y  i  h r a b i n . d i t u ł  n a s  wuedy ż y c z l i w i e  
c a ł y  n a r ó d  w ę g i e r s k i  n a  w s z y s t k i c h  s z c z e b l a c h  d r a b i n y  s p o ł e c z n e j . J e  w s p o m n ia n y m  j u z  k o ­
m i t a c i e  B o r s o d  g o ś c i n n a  p o s t a w a  ż u p a n a  u d z i e l i ł a  s i ę  i  m i e s z k a ń c o m , c o  j b j u w i a ł o  s i ę  
n i e r a z  w z u p e ł n i e  n i e o c z e k i w a n y  i  w z r u s z a j ą c y  s p o s ó b . T a k  n p .  w p e w n e j  z a p a d ł e j , p r z e z  
B o g a  i  l u d z i  z a p o m n i a n e j  w i o s z c z y n i e , g d z i e  ś w i e ż o  z a ł o ż o n o  o b ó z , s z e u r ^ d r o g ą  u c n o o z c a  
p o l s k i . W  r o w i e  p r z y d r o ż n y m  b a w i ł o  s i ę  t r z e c h  w i e j s k i c h  c h ł o p a c z k ó w . - J a k i e ś  5 , 0 , 7  l a - .   ̂
B i e d n i u t k i e , b o s e , - o o r t c z ę t a  ś w i e c ą c e  d z i u r a m i . W i d z ą , ż e  p r z e c h o d z i e ń  c o ś  n i e  t u t e j s z y , i n a ­
c z e j  o d z i a n y . M i e l i b y  o c h o t ę  p o ś m i a ć  s i ę  t r o c h ę  z n i e g o , z  j e g o  d z i w n e g o  w y g l ą d u , o t , z w y ­
c z a j n i e ,  j a k  c h ł o p a k i  n a  w s i . A l e  w p i e r w  p y t a j ą  s i ę  g o .

- S k ą d  t o  d r o g a  ? '
- Z  P o l s k i  -  o d o o w i a d a  n a s z  u c h o d ź c a , k t ó r y  po p a r u  d n i a c h  p o b y t u  j u ż  z d ą ż y ł  p r z y s w o i ć  

s o b i e  t y c h  k i l k a  s ł ó w  w ę g i e r s k i c h . N a  t ę  w i a d o m o ś ć  c h ł o p a c z k o m  j a k o ś  d z i w n i e  ż a ł o ś n i e  
u s t e c z k a  o b w i s ł y . T r z y  g ł ó w k i  s k ł o n i ł y  s i ę  k u  s o b i e , n a r a d z a j ą  s i ę . S z u k a j ą  po k i e s z e n i a c h .  
W y c i ą g a j ą  g u z i k i , s z n u r k i . P o  c h w i l i  j e d e n  z n i c h  w y s t ę p u j e  n a  c z o ł o  g r o m a d k i , n a  w y c i ą g ­
n i ę t e j  d ł o n i  p o d a j e  c o ś  P o l a k o w i  i  mówi n i d ś i ą i a ł o :

W d r o b n e j  r ą c z c e  l e ż a ł y  2 m o n e t y  po 2 f i l i e r y , r a z e m  -5 f i ł l e r ó w . Z a  t o  d o s t a l i b y  u 
s k l e p i k a r z a  w i o s k o w e g o  5 a  może  n a w e t  1C c u k i e r k ó w . D r  a  c h ł o p c z y k ó w  n a  u b o g i e j  w s i  x p r ^ e d  
4  l a t y  b y ł a  t c  m a ł a  f o r t u n k a . C h y b a  d o p i e r o  z a  p a r ę  m i e s i ę c y  p r z y j d ą  znowu w p o s i a d a n i e  
t a k i e j  g o t ó w k i . C z y  t e n  i c h  g e s t  n i e  ma t e j  s a m e j  wymowy,co  e w a n g e l i c z n y  g r o s z  wdowy.

.7 t a k i c h  t o  w a r u n k a c h  d o b i e g a ł  n a  W ę g r z e c h  swego k o ń c a  w r z e s i e ń  1 9 b s , p i e r w s z y  ̂ m ie ­
s i ą c  n a s z e g o  t u t a j  p o b y t u . O r g a n i z o w a n e  o b o z y  n i e  b y ł y  w ł a ś c i w i e  o b o z a m i , l e c z  j a k i m i ś  
k o l o n i a m i  g o ś c i n n o - w y p o c z y n k o w y m i . W  p i e r w s z y m  t y g o d n i u  p a ź d z i e r n i k a , p r z y  p r z - s z ł u  10 
k r o t n i e  w i ę k s z y m  s t a n i e  l i c z e b n y m  u c h o d ź c t w a  n i ż  o b e c n i e , n i e  b y ł o  a n i  j e d n e g o  u c h o d ź c y ,  ' 
k t ó r y  b y  n i e  m i a ł  s w e j  p r z y z w o i t e j  k w a t e r y  i , o  i l e  o d p o w i e d n i o  s i ę  z a r e j e s t r o w a ł , n i e  
o t r z y m a ł  p r z y d z i a ł u  b i e l i z n y , o d z i e ż y  i  z a s i ł k u  w g o t ó w c e . W  m i ę d z y c z a s i e  pow e o b o z y  n a  
p o ł u d n i u  z o s t a ł y  p r z y g o t o w a n e , o b o z y  B o r b e l y - M a t z k y  ogo z a c z ę t o  l i k w i d o w a ć  i  p r z e n o s i ć  
do i n n y c h  c z ę ś c i  k r a j  u .  P i e r w s z y  e tc .p  n a j n o w s z e j  e m i g r a c j i  p o l s k i e j ,  n a  W ę g r z e c h  b y ł  z a m k n i ę ­

t y .  ’ .    ,
Gdy t e r a z  p a t r z y m y  w s t e c z  n a  t e  p r z e ż y t e  n a  z i e m i  w ę g i e r s k i e j  4  l a « a , g a y  r o z p a m i ę t y ­

waj smy n a s z e  d o z n a n i a  i  z a c h w y c a m y  s i ę  g o ś c i n n o ś c i ą , j e s t e ś m y  n i e r a z  w k ł o p o c i e , g d y  s o b i e  
samym,w m y ś l a c h , p r a g n i e m y  d a ć  o d p o w i e d ź  n a  p y t a n i e :  j a k i e  e l e m e n t y  s k ł a d o w e  p o j ę c i -  
" g o ś c i n n o ś ć "  w i n n i ś m y  n a j b a r d z i e j  u  n a s z y c h  g o s p o d a r z y  p o d z i w i a ć  i  c o n i c . Czy  c z a s e m  n i e  
t; c i e r p l i w o ś ć " .

yv  -tu n a  W ę g r z e c h  j e d n o  w i e m y  n a  p e w n o , t o  m i  s n o w i c  i  9 ,  ż e  z a w s z e  z n i e z m i e n n i e  g o r ą ­
c y m  s e r c e m  j e s t e ś m y  i  b ę d z i e m y  p r z y j m o w a n i .

J e s z c z e  -  n i e  d a j  B o ż e  -  p a r ę  l a t  t a k i e j  s y m b i o z y  u c h o d ź c ó w  z g o s p o d a r z a m i ,  ■ z a g a d ­
n i e n i e  n a s z e g o  p o b y t u  t u t a j  w e j d z i e  do ż e l a z n e g o  r e p e r t u a r u  o d w i e c z n i e  i s t n i e j ą c y c h  Wę­
g i e r s k i c h  p r o b l e m ó w  d n i a  w r o d z a j u  r e g u l a c j i  D u n a j u , c z y  t e ż  a s e k u r a c j i  w i n n i c  od  f i l o k s e r y .

K r z e m i e ń .



Wspólny szan iec  p r z e c i e  nawale zs  wschodu.

Ze w spólną g r a n i c ą  p o lsk o -w ę g ie r sk ą  w iążą  s i ę  n i e  ty lk o  uprewnione n a d z ie je  obu 
k r a j  ów, l e c  z i  ogó lne  i n t e r e s y  e u r o p e j s k i e .  P o ls k ą  i  „ o d t w o r z ą  bowiem razem s z a n ie c ,  
o k tó r y  r o z b i ł y  s i ę  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  ze /s c h o d u ,z a g ra ż a ją c  o oou narodom ,a p rzez  to  i
c a ł e j  E u ro p ie .  , . ,

' P o lskę  i  -ifg ry  łą c z y  n i e j e d n a  więź h is to ry c z n a .T o  te z  P o lacy  i  «ęgrzy odczuwają^
s o l id a r n o ś ć  zarówno w r a d o ś c i  ja k  i  w z m a r tw ie n iu .I  j e ś l i  w z ru sz a ją  n a s  g łęboka  c z e s c ,
sentym ent i  p rz y w ią z a n ie , j a k im i  darzy  każdy Polak pamięć w i e l k i e j  p o s t a c i  h i s to r y c z n e j
S te fa n a  Batorego  p o lsk ie g o  k r ó l a  pochodzen ia  w ę g ie r s k ie g o , to  i  n a sz e  oczy n a p e łn ia ją ^
s i ę  łzam i w d z ię c z n o śc i ,g d y  myślimy o ty c h  siewnych P o la k a c h ,k tó rz y  podczas n a s z e j  wojny
o " n ie p o d le g ło ś ć  w l a t a c h  1843-4S c h w y c i l i  za b ro ń  i  s t a n ę l i  po n a s z e j  s t r o n ie ,a z e o y
b ro n ić  n a s z e j  s łu s z n e j  sp raw y ,a  z k tó ry c h  największym b y ł  g e n e ra ł  Bem -  ten .,k to rego
nazywamy " o jczu lk iem  Bemem’".

/ - /  Dr.Oyórgy Lukacs 
'• P re z e s  w ęg ie rsk ieg o  Tow .in.

M ickiew icza.

O pieka nad uchodźcami.

C ieszy  m n ie ,ż e  z o k a z j i  c z w a r te j  r o c z n i c y  p rz y b y c ia  uchodźców p o ls k ic h  na tffgry  
mam możność mówić do n ic h  z łamów " d i e ś c i  P o l s k i c h " . C h c i a ł b y , b y ś c i e  w i e d z i e l i , ż e  po 
ty c h  c z t e r e c h  l a t a c h ,  j e s t e ś c i e  równie, m ilo  w id z ia n i , . ;c k  p ierw szego d n ia .

Ma Węgrzech o rzsbyw ają  oprócz uchodzcow p o ls k ic h ,r c w n ie z  uchodźcy z w ie lu  innych 
k r a j  ów. Każdy, k to  szu k a ł  s c h r o n ie n i a  n a  Węgrzech mógł s i ę  p rz e k o n a ć ,ż e  wykonaniu o p ie k i  
nad uchodźcami n i e  k ie row aliśm y  s i ę  n ig d y  względami p a r ty jn o -p o l i ty c z n y m i  lub  zasadami 
c ia sn eg o  n a c jo n a l i z m u , le c z  je d y n ie  i  w y łącz n ie  c h ę c ią  n i e s i e n i a  pomocy ludziom  d o tk n ię ­
tym okropnośc iam i wojny.

BO u ła tw ie n i a  n a s z e j  p ra c y  p r z y c z y n i ły  s i ę  powa..nio również i  "M ieśc i p o l s k i e " , a  
t a  zarówno przez  utrzym ywanie k o n ta k tu  pomiędzy społeczeństwem w ęg ie rsk im ,a  rzeszam i 
uchodźczym i,jak  i  . rz e z  podtrzymywanie na  duenu swoich ziouucow,uo czego każdy naród
ma prawo. , >

Uchodźcom polskim ,pow ierzonym  n a s z e j  p ie c z y  zyczę w szystk iego  na j lepszego . ,
i  ' ;

D r .K is - J e ń ó i  Ahtr.l 'J ó z se f  
D yrek to r  dep. o p ie k i  s p o łe c z n e j .

f  <

Ma sz lak u  m ogił.

Leżą p rzede  mną dwa l i s t y . L i s t y  b i e d n e , s k r e ś lo n e  drobnym pismem kobiecym ,na k a r t ­
kach p a p ie ru  w ydartych  z nędznego z e s z y t u . L i s t y , x t ó r e  razem z ty s ią c a m i  inny*cn powinny 
k ie d y ś  zn a leźć  s i ę  w ś w ią ty n i  narodowych pam iątek  jako  symbol e p o k iy k to ra  ogromem c i e r ­
p i e n i a  s i ę g n ę ł a  aż do krańców lu d z k o ś c i :

■ • ' *  \

. . . " J e c h a l i ś m y  jednym pociąg iem  złożonym z 4 .0  b yd lęcych  wagonów,napchanych do 
n ie m o ż liw o śc i ,z a m k n ię ty c h  z zew nątrz  n a  sz ta b ę .d ło d o w a ło  s i ę  p o rz ąd n ie ,w aru n k i  h i ­
g ie n ic z n e  b y ły  okropne.Oo d ru g i  lu b  t r z e c i  d z ie ń  dostaw aliśm y  cos do j e d z e n ia  i  wo« 
d ę . .Wychodziło po to  p a rę  osób z każdego w agonu ,oczyw is ta  pod eskortą .Pew nego >.inia 
p rz y  t a k i e j  sposobnośc i dow iedziałam  s i ę , ż e  L i tk ę  z dz iećm i s p o tk a ł  t e n  sam l o s ,
co n a s ,  ,V

Po 18-dniow ej podróży,wyładowano n a s  n a  s t a c j i  Z. n a  p o łu d n ie  od Semipałn- 
tyńska .w sadzono  po k o l e i  n a  a u t a  c ięża ro w e  lub  furm anki i  momentalnie rozwożono



-  9 -

większymi grupami w różne  s trony.Nas  v/ieziono przoz t r z y  dni i  tjńLeż nocy przez 
s tep .Dnie  były upa lne,noce  mroźne,głód dosfcwierął.Pierwszego dn ia  zaraz koło j a ­
k i e j ś  m a lu tk ie j  fermy natknęl iśmy s i ę  na  grupkę naszych.W grupie  t e j  była  właśn ie  
L i tk a .K ró tk a .b e z ład n a  rozmowa i  j a zd a  da le j  v  różne s t rony .Biedna  Litlca - mam j ą  
w oczach do d z i ś , t a k  jak  j ą  tam o s t a t n i  raz  widziałam - by ła  b ieda,zmęczona,a le  
t rzym ała  s i ę  d z i e l n i e .D z i e c i  były zdrowe,lec z t akże  wygłodzono.Ponieważ nas c i ą g l e  
łudzono zapewnieniami,że będziemy umieszczeni wszyscy razem,więc ro z s ta l i śm y  s ię  
z L i tką  w przekonaniu ,że  spotkamy s io  gdzieś  u o s ta tn ieg o  kresu  naszej wędrówki. 
N i e s t e t y , n i e  zobaczyliśmy s i ę  już.Nas- powieziono da le j  i  osadzono w innym zupeł­
n i e  re jo n ie .B y ło  zupełną niemożliwością  dowiedzieć s i ę , gdzie  kogo umieszczono, 
ponieważ fermy nasze były  rozrzucone dużym promieniu i  brak ło  jakichkolwiek 
środków komunikacji.W tych  warunkach spotkanie  kogoś ze znajomych,lub krewnych 
było kwest ią  szczęśliwego przypadku.

Po c za s i e  dopiero dostałam od L i l k i  l i s t , k tó ry  załączam.Po zna Pan z niego ca­
ł ą  m ar ty ro log ię  swojej rodz in y ,m ar ty ro lo g ię  typowo kazaks tańską  z rodza ju  t a k i c h ,  
j a k i e  przeżywaliśmy t a n  wszyscy,tym jednak gorszą  w tym wypadku,że  t r o j ą  małych 
d z i e c i  stanowiło  okropne obciąż'-ąnio,Mieszkanie xr l e p ia n k ac h , sy p i an ie  na. gołe j  g l i ­
n i e ,  robactwo, głód,kawałek c h l e b a .k tó ry  t r z e b a  było d z i e l i ć  na d robn iu tk ie  czę śc i  
i  w t e n  sposób głód oszukiwać.Ciężka praca  f i z y c z n a , s t r a s z l i w a  walka o zdobycie 
odrobiny jak iegoś  jedzen iu , różnorodne  szykany i  poniewierka - wszystko to składało  
s i ę  na koszmarność tego ku z akstauskiego żyw ota . , ;

Klimat tam te j szy  był t rudny  do . z n ie s ie n ia ,  dl;' nas :  upa ły  do 50 s topn i  i  tak ież  
m rozy, la to  k r ó t k i e , j e s i e ń  dżdżys ta  i  w ie t rzna ,z im a  bardzo długa i  ciężka.Okropne 
w ia t ry , z  czego na jgorszy  zimowy "bur an” połączony z' n i  es amowjtfyisi. zawiejami ś n i e ż ­
nymi.Można wtedy wyjść o 2 0  krokov; óx! swojej  chaty  i  n i e  t r a f i ć  z powrotem,lecz  
zginąć na s t ep i e .P o za  tym brakło  o p a ł u . J e s t  to  k ra j  zupełn ie  b oz drzewny i  p a l i  s i ę  
"kiz iakami"  c z y l i  kostkami zrobionymi z nawozu,ale i  o to  bywało bardzo t r u d n o . . . "

• ‘ ' -ł X • o  ** r> r -

I  l i s t  d rug i  ś . p . L i t k i  Gh. , k t ó r a  .z t ro jg iem  d z ie c i  z n a la z ła  .się sama wśród bezmiarów 
kazaks tańskisgo  s tepu :  -

’■...To koszmarne ż y c i e ,k t ó r e  c iąg n ie  s i ę  już b l i sk o  rok, nabra ło  szczególn ie  
wie lkiego d l a  mnie c i ęż a ru  w o s t a t n i c h  miesiącach.

. . .  owego mie jsca ,gdzieśmy s i ę  widziały,powleczono nas furmankami v  odmiennym 
kierunku niż  r e s z t ę  taboru  i  po dwu dniach drogi,w czym jedną  noc spędzil iśmy na 
"burdnie"  na dworze,dosta li śmy s i ę  do małej to c z k i  wśród gór ,z łożone j  z 5-c iu  s t a j n i ,  
w któ rych  wraz z kozakami 1 ISO krowami mieliśmy przepędzić  la to .Toczka  owa była 
oddalona od nasze j  głównej farmy, o 18 km,gdzie wydawano chleb i  30 kra od naszej 
poczty.Oczywiście w tych  warunkach przez 4 m ies iące  n i e  dostałam więcej j a k  8 kg 
ch leba  n a - r o d z i n ę .ha szczęśc ie  hasze- w o d le g ło ś c i  10 km od nas była  kopa ln ia  złota, 
i  tam chodzi l iśmy w każdą n i e d z i e l ę , aby zaopatrzyć  s ię  w chleb płacony po słonych 
eonach i  sprzedać coś z naszych r z e c z y . Pracowałam przy  wyrobie k iz ia k u ,p rz y  czysz­
czeniu  cbór,potem miałam funkcję  dcj a r k i , obs ługu jące j  s ep a ra to r  i  xp.Dziec i  pocho­
rowały s i ę  na o d r ę ,po cam na  malarię, i  b i e g u n k ę ,k tó ra  u n ich  t r w a ł a  p rzesz ło  3 mie­
s i ąc e . ; /  c z a s i e  gdy kozacy wyruszyl i  na pas twiska  z całym dobytkiem,zostałam z 
dwiema innymi polskimi rodzinami na'o&oj t ć cz c e  jak  na p u s ty n i ,g d z ie  jedynym chro­
niącym nas  zamkiem b y ła  Opatrzność Bocka, -' promieniu .10 km n i  cz łowieka ,n i  zwierza, 
n i  zao p a t rzen ia ,  t a d y  już zaczęl iśmy na z mi cna chodzić pc prowiant j e szcze  d a l e j . . . .

W miarę z b l i ż a n i a  s i ę  j e s i e n i  poważna t r o s k a  zawis ła  nad nami ,gdyż nasze kwatery 
dosłownie z dziurami w dachach,bez pieców -  spałyśmy na dworze -  baz okien i  drzwi- 
tti® gwarantowały możliwości p rzeży c ia  simy.Na szczęśc ie  uwzględniono he ssą prośbę. 
Niespodzianie kazano nam s i ę  zb ie rać  i  pojechałyśmy w nowa nieznena ,3oz chleba, 
bez zao p a t rzen ia  jechałyśmy przez  s tep i góry przez, 5 d n i , w c za s ie  k tórych  żywi­
l iśmy s i ę  upieczonymi aa  pr-ędco k a r to f l a m i .C z te r y  s t r a sz n e  noce pod gołym niebem, 
mróz do szpiku k o ś c i , a  w dz ień  deszcz -  tak da ły  s ię  nam we z n a k i : że najmłodszy 
synek chorował petem i  gorączkował przez  t r z y  m ies iące .
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Na ncwym miej scu,nowe przejscia.Chodzilismy do wsz y śtkich ̂moż liv/yc h robót. Pr zez 
październik i listopad dostawaliśmy chleb w takiej ilości,ktćra^z biedą mogła byc 
dostateczną.’? grudniu już tylko trochę pszenicy,a od stycznia nic wogólo bez^wzglę­
du na to,czy przeżyjemy czy nie.Od chwili,kiedy zapas mąki skończył się,przezywa- 
my ostry kryzys głodu i chłodu,bo opał ow, nawet kiziakow,brak,Straszne roD<actv«v, 
które się na nas w drodze rzuciło.wobec braku opału i naczyń wciąż nam towarzyszy.

Nie przestaję się modlić o łaskę wytrwania w tych'okropnych czasach i stronach. 
Boję się tylko wiosny dla dzieci.Są bez butów.Ale ciągle mam nadzieję,że mnie z
powrotem odeślą do kraju,do rodziny...

Chwilowo zaradziłam kryzysowi głodu i chłodu przez sprzedaż dosłownie przsa- 
ostatnich części garderoby.Więc mamy dziś dobry dzień: trochę przypływu żywności. 
Dzieci syte śpiewają,choć śniegi mamy wyżej dachów chat..."

To był ostatni list.Potem przyszło to długie i straszne niewiadome,które w końcu^ ̂ 
tyfusem zabiło młodą matkę i dwoje dzieci.Został tylko maleńki synek,którego opatrzność
ręką miłosiernych ludzi zawiodła aż gdzieś do Inayj. . . . .  , ,

Mały.biedny Jędrasku* Zapewne teraz wszystkie wspaniałości indyjskiego radży oddał­
byś za chwilę beztroskiego śpiewu w nędznej chacie po szczyt zawalonej śniegiem i za .je­
den jedyny uścisk matczynego serca.

/Oba listy są autontyczne.Pierwszy jest od osoby,która wróciła z Bolszewii do kraju 
drugi list jest żony ś.p.mjr.dr.Ch.,zmarłego w jednym z ̂ obozów polskich na ręgrzecn,;

/Przyp.red./
/ ."Jisści Polskie Nr.597 ,21.11,43/

¥ładysław Bronio. ski.

Grób Tamerlana.

Człowiek jest dobry,mądry,spokojny, 
Zbrojny w swój rozum,myśl niepodległą 
głodu,powietrza,ognia i wojny 
nie chce i stawia cegłę za cegłą.

Jakże są piękne stare raozajki 
na tym grobowcu władcy i pana...
Z więzień i tęsknot,z prawdy i z bajki 
Oto wstąpiłem w grób Tamerlana.

Pędzą przez Persję konie kirgiskie, 
wali się w gruzy pałac i meczet.
Jakż e dal eki e, och! j aki eż b 1 i ski a - 
ogniem i mieczem... - ogniem i mieczem.

Jakiż jest zasięg strzały mongolskiej, 
Bagdad otrzaskają,w Moskwę uderzą, 
orzez Ukrainę dojdą do Polski - 
ogniem i mieczom,łuną i rzezią.
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Potem marmurem czarnym grobowca 
Pyszni się władca,pyszni się sprawca, 
Kroczy historia coraz surowsza.
Zycie się s p r a w d z a .Śmierć się nie sprawdzi.

Groby murszeją,giną roligie, 
armie topnieją,mrą ich wodzowie,^ 
krew do podglebia wsiąka i stygnie 
drzewo porasta nowym listowiem !

Człowiek jest dobry,mądryi spokojny, 
pola chce orać,piękne i zyzne 
g ł o d u , powietrza,ognia i wojny 
nie chce i w siebie 'wierzy: w Ojczyznę.

/'wieści Polskie 22.X.43/,

■00000 -

DbTB METODY.

Na uroczystościach,urządzonych w ?cznaniu z racji czwartej rocznicy utworzeń*.*  ̂  ̂
a zv "dzielnicy przywarciańskiej" przemawiał Himmler,Omówił on dwie rencepcje polityki 
narodowościowej.Pierwsza z nich stosowana była w dwu ostatnich stuleciac-i. Polegała na 
tym,że przy nomocy szkoły,służby wojskowej,oświaty,wpływu języka uczyło się ao pozyska­
n i  krajowców dla niemieckości.Po r.1919 pokazało się,jak błędna byłata polityka.Zarow- 
nc bowiem w czasie w  s wab ad z an i a wschodnich prowincyj ówczesnych Nienu.ec,jak i a czasu 
kompanii r.1939 przeciwnik dysponował elementem' kierowniczym,srory przeszedł przeszko e- 
- e  w wierno z och./Mówiąc nawiasem, dowiedzieliśmy się z wynurz en Himmlera, ul acz ego .olsk _
■ na wszystkich polach pracy tak wielu wybitnych ludzi/.Błąd zasadniczy - ciągnął ~cJ.ej 

-Timmler - polecał na tym,że ludzi obcej narodowości szkolono na takicn samych zasauach,
•ok Nierac<5t»>Do szło w związku z tym do togo,ż o po stronie przeciwnej,bardzo często na 
stanowiskach kierowniczych walczyli ludzie, krwi niemieckiej,którzy byli s-raceni ulo.
>iencz”zny.Twierdzenie to brzmi paradoksalnie.Gdyby Niemiec był w stanie mysioc nie 
Powtarzać bezkrytycznie,co mu zwierzchnik do wierzenia podaje,z audytorium o zwałyby _ 
ńę napewrio krzyki zdumienia,a może nawet protestu.A jednak Himmler wyjątkowo powiedział 
-awde.Były bardzo częste wypadki,ze Niamey wychowywani po niemiecku svv.oxi się,miosz-^ 
-siecią ziemi polskiej, gorącymi Połakomi, którzy czynem i krwią, stwierdzali swą poi skos c. 
sst rzeczą powszechnie znaną,żs Niemcy przysłani w XIX wieku do małopolski w cnarakxerze 
rzędników z misją gerraanizowania kraj u,w drugim pokoleniu stali się po większej części 
olakami.Bardzo wielu synów xych germaniaatorow wzięło, udział « Bc/stan^u buyczniow/m. 
łączem- ci Niofńcy spolszczyli się tak prędko,tak łatwo i tak gruntowi© ? Czy dlatego,
3 szkoła niemiecka była zła i odstręczała ich od niemczyzny ? Nie.Dlatego,ze. Polska 
osiadała i posiada olbrzymią siłę atrakcyjną i asymilacyjną i pociągnęła icn ku sobie
ocą swego uroku i swej cywilizacji. _ v.

Mb wcale nic odczuwamy zakłopotania na mysl,że wielu wybitnych i zasłużonych Polaków 
wsi niemieckie nazwiska i jest niemieckiego pochodzenia.Któż w Polsce będzic^się martwił, 
3 jeden z największych polskich uczonych prof,Oswald Balzer Polakiem był aopiero,jasli 
ule w pierwszym to w* każ dym razie w drugim pckoleniu.Przaci-.mie, jestesmy z tego dumni, 
eolska cywilizacja bowiem zdołała pozyskać dla siebie rak wielki umysł,a następnie bo- 
itymi swymi niepożytyrai zasobami rozwinąć.Z każdego wiórsza pisa Oswalda Baxzera oije .
'ago polskość.
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Wracajmy do Himmlera. Zasłużony szef gestapo podkreślił w dal szyta ciągu swego prze­
mówienia, że stosowana przez Rzeszę dawna polityka narodowościowa uległa zmianie,że na­
ród podbity musi być tale ujsrzmiony,aby sam uznał swą niezdolność do samodzielnego 
kierowania swymi losami,że wreszcie wszelka krew niemiecka powinna wrocic do Hi-mieć. 
Jak się odbywa "powrót krwi niemieckiej do Niemiec" wiemy dobrze.Na terenie Warszawy 
n.p. naród niemiecki wzbogacił się ostatnio powrotem na łono niemczyzny oak cennej krwi 
niemieckiej,jaką reprezentuje rżeźnik z ulicy Brackiej Frsnz Lewanćowsky i właściciel 
niemieckiej restauracji z Nowego Świata Sigismund Tscham i erzky. Musieli oni porobić 
czasu okupacji dobre interesy.'

Porównanie' metody polszczenia z metodą hakaty styczną, czy narodowo- sc c j alistyc zną 
niemczenia,oraz porównanie ich wyników nasuwa ciekawe wnioski.Oto Polska,która działa 
siłą. atrakcyjną swego ducha i swej cywilizacji, umiał a pozyskać ula sieoio lu.-zi wyż-, 
szych umysłem i charakterem.Niemcy natomiast działając pięścią i gwałtem /obóz koncen­
tracyjny w razie odmowy•wpisania się na "listę niemiecką"/ lada obietnicą koncesji, 
zwiększonych przydziałów i t.p,,pozyskują dla niemieckosol same szumowiny.Polska z 
radością pozbędzie się wszelkich Fronzów Lewcndowskych.Ni ech w narodzie niemieckim 
jak najwięcej będzie osobników tego- pokroju ! Henny to dla niemczyzny materiał !

DOKUMENTY MjviflA. ..

,i oczekiwaniu klęski.

Leży przed nami okólnik gestapo do władz administracyjnych pow.rybnickiego,będący 
przygotowaniem do wykonania znanego rozkazu Himmlera w sprawie wyniszczenia inteligencji 
polskiej w razie klęski Niemiec.Okólnik tartak charakterystyczny dla.ich mrówczej- men-" 
t-elno sc i, przytaczamy w do słownym brzmieniu:

Tajna policja państwowa . Rybnik 25 sierpnia 43,
Urząd meldunkowy policji w Rybniku B.pilne,tajne.
Dz. A 3152/43 Kat. ‘ ’

Dotyczy: spisu inteligencji polskiej
' • 4

Proszę o ścisłe spisanie w porozumieniu z policją okręgową i pla­
cówkami żandarmerii wszystkich polskich inteligentów,mieszkających stale,lub przebywają­
cych czasowo w pow.rybniekim,i natychmiastowe z skomunikowanie mi tego.Ramy spisu nie po­
winny się ograniczyć do wyższych warstw zawodowych,jak nauczyciele,adwokaci,inżynierowie, 
urzędnicy,lec z winny być możliwie rozszerzone.Za inteligenta uważać należy i objąć spi­
sem również polskiego pracownika i robotnika,zdolnego do wywierania wpływu na ludzi i 
kierowania nimi.Do tego zaliczyć należy także i kobiety.

Do inteligencji polskiej zaliczają się te osoby,których zgłoszenie na DVL /Niemiecka 
Lista Narodowa/ będzie odrzucane,jak i te,które dotąd rwie złożyły wniosku o wpisanie na 
DVL.Tych trzeba umieścić na specjalnym spisie.Do spisu proszę użyć następującego wzoru.

Proszę o przyśpieszenie spisu,gdyż muszę go przekazać władzy wyższej.

VT zastępstwie /-/ -Krupp

Niemcy lubują się w organizowaniu,pisaniu okólników,robieniu spisów.Są z tego 'znani. 
Robili tak na terenach okupowanych podczas ubiegłej wojny przez cały czas do dnia poprze­
dzającego klęskę,będą tak robić i teraz.Nic im to nie pomoże - wojnę przegrają,inteli­
gencji polskiej mimo największego nawet terroru nie zniszczą.
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KRONIKA SIAM ZACHODNICH,

Urywek z listu Po znanieka.-" Z bezwzględnych mstc! niszczenia narodu polskiego nie Oży­
wiani 3 i głód v/coraz szerszych kołach wyciska swe piętno.Skąpe przydzioły żywności 
coraz trudniej uzupełnić drogą handlu nielegalnego.Geny wzrastają zastraszająco.Grać;
i środków do handlu wymiennego»

Głód najdotkliwiej,..odczuwają rodziny,posiadające mało i dorastające dzi .ci.Ostrze 
tej brutalnej broni skierowano jest przeciw młodemu pokoleniu.Przydziały- kartkowe dla 
młodzieży do* lat 14 doprowadzają rodziców- dc rozpaczy.Otrzymuje cię dl? niej .na okres 
9-dniowy*1500 gr chleba i 100 gr. tłuszczu.Tych porcji dostatecznie uzupełnić się nie 
da cni przydzielonymi ziemniakami,"Brothufstrlchem" / smarom do chiebą-Y ni cukrom, i 
najskrzętniejsza matka nie potrafi choć raz dziennie nakarmić do syta swoich dzieci.
A organizm młodzieży tej z każdym.miesiąc em, wsku c bk biologicznego rozwoju,niedożywie­
nia,przeciążenia pracą fizyczną,coraz więcej wymaga należytej i odpowiedniej opieki i 
pomocy.

Przykro spoglądać na blado,wymęczone twarze o rozpalonych oczach,wiotkie.pochylone 
postacie o sprać oi/onych dłoniach.Gorzej jeszcze rodzicom przy stole- patrsos _na dorasta­
jące' pociechy,które formalną walkę staczają o kawałek chleba,ą wzrokiem i ruchani 
zdradzają nienasycone pragnienie.Jakże mu utrzymać spokój i zgodę w rodzinie,jak wytłu­
maczyć, że ten,który 'więcej pracuje,musi więcej sjeść,gdy głod dokucza ? wyrównanie tych 
luk przydziałami dla dorosłych jest rzadko możliwe,jeśli nio wyklućzono.Planowa dzia­
łalność Arbeitsamtow zmierza do rozbicia rodzin polskich.Ojcom roczin,starszemu ro­
dzeństwu wyznacza się pracę pozą. miejscem a-atiioe-zitania,o. -nawet matki, takich rodzin 
zmusza sit do pracy.Młodszo rodzeństwo jest zostawione na łasce losu,a kascerzy powroto­
wi do domu z .pracy towarzyszy niepokój i oczekiwanie nowych skarg i żalów,Ten obraz 
pełen rozpaczy dopełnia ciasnota mieszkaniowa,stale wzrastająca i coras aotkliwSza."

Próbki niemieckich’gwałtów i terroru../ październiku w jednej z fabryk łódzkich areszto­
wano 150 Polakcw obojga płci.Dyrektor ogłosił przez megafony,że musiał odesłać tych 
robotników do obozu karnego za niechęć do pracy w niedzielę.Część aresztowanych,okrop­
nie pobitych,zwolniono.Podobno wypadki są na porządku dziennym we Wszystkich fabrykach. 
Aresztowanych osadza sio w więzieniu,lub wywozi na roboty do Rzeszy.

w par wozowni w Ostrowie iilkp. powieszony został robotnik tajże par- a.zov.ri za 
rzekomo zepsucie /kradzież na zelówki/ gumy od więzów parowych /łącznic/ - jako za akt 
sabotażowy.Na egzekucję spędzono wszystkich pracownikom/ parowozowni i obecnych na 
stacji pracowników ruchu.Oburzenie było' olbrzymie zorowno u Polaków,jjr/c i u uioiacow.

17 Kościanie została zabita we własnym mieszkaniu wystrzałem z rewolweru pewna Polka 
nrzez dowódcę straży pożarnej i kierownika gazowni,Nibmcs Poloniusa»Przyc zyny nie oyło 
ż adaaj.Poprostu zwyrodniały Nioraiec Wracając z nocnej pij etyki zapragnął wid' tu polskiej 
krwi.wtargnąwszy przemocą do mieszkania Niemiec strzelił w piers Pol wci,itooiety star­
szym wieku i położył ją trupom na miejsc u. Dogorywającą ofiarę kopał i o ił pięściami.

W Gorycach /pow.Kościan/ ukradzione w majątku świnię.Aresztowano w zv. s tyra około 
30 osób.RzeićSmego sprawcę kradzieży za zachowanie się wobec policji-skąs&ł sąd doraźny 
na śmierć przez powieszenia,rzekomego wspólnika,który usiłowfił zbiec przed aroeztowanien, 
kilku strzałami zabito na miejscu,Aresztowani,przypuszczalnie odbiorcy mięsa ze skra­
dzionej świni zostali skatowani do utraty przytomności.
Ostatnie ghetto na ziemiach polskich.- znajduje się v-wodzi, wic z y około c»0,000 t*ydów,v/ 
przeważnej czyści obcokrajowych,llcTc ich zmniejsza się stale, oniawaz od połowę paź­
dziernika wywozi się ich transportami po 500 ludzi,przeważnie starców,.;cbioty i dzieci. 
Żydzi zdają sobie sprawę z togo,że jadą na śmierć.Oę. czasu ao czasu miesza się jakiegoś 
żyda dla wzmożenia postrachu,arunki zdrowotne są b»złe,zaopatrzenie niewystarczająca, 
w "wolnym handlu" kilogram obiorzyn ziemniac-zanych kosztuje 15 RM .
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KRONIKA KRAJOWA.

W a r s z a w a. - Publiczne egzekucje na ulicach stolicy trwają stale w parodniowych 
najwyż ej odstępach.Ostatnio rozstrzelano 25 osób na Solcu /naprzeciwko kościołą/,oraz 
nieustaloną bliżej liczbę mężczyzn na Nowym "Świacie - 2 grudnia. - przyczyn komunikat 
szofa policji i SS dystryktu warszawskiego nazywa tę. egzekucję odwetom za wykolejenie 
i ostrzelanie pociągu pośpiesznego pod Szymanowem dokonane 22 listopada.Zaznaczyć 
trzeba,ż-e po raz pierwszy na afiszu pojawiła się oficjalna nazwa polskiej organizacji 
"terrorystycznej",a mianowicie Polską Partia Oporu - ?Ż?';.

Bestialstwo zwyrodniałych katów nie ma granic.Człowiek zdrowy psychicznie nie 
był by zdolny wymyślać w najkoszmarniejszej fantazji takich środków znęcania się nad 
bezbronnymi ofiarami..jakich używają gestapowcy wobec masowo traconych Polaków.Ustalone 
zostało ponad wszelką wątpliwość,źe. koci niemieccy w-Warszawie zalepiają skazańcom usta 
gipsem przed wywiezieniem ich z więzienia na uliczną egzekucję,aby podczas egzekucji 
nie mogli wznosić okrzyków :"Niech żyje Polska:"Tylko strach,przemożny strach psycho­
paty może zdobyć się na takie ukrucIsń&two ..Tchórzs w hełmach z karabinami maszynowymi! 
Zwyrodniali tchórze !

Z i e m i e  W s c h o d n i e . . -  Zaobserwowano charakterystyczna przesuniecie działań 
partyzanckich i dywersyjnych sowieckich z terenów płn.-osch. Rzplitej /Nowogródzkie, 
Białostockie,Polesie/ bardziej na południe: na iołyń i w rejon woj. T a r n o p o l  s- 
k i e g o  i S t a n i s ł a w o  w s k i o g o.Oddziały partyzanckie sow. sięgają 
liczby 1500 ludzi każdy i robią na. oko wrażenie regularnego wojska* uzbrojono są w 
broń automatyczną,umundurowano częściowo po, ros..samoloty sowidekio utrzymują z nimi 
stałą łączność i zaopatrują w broń,amunicję,żywność,mundury i środki opatrunkowe.Dowo­
dzą oddziałami oficerowie- sow. w randze kapitanów i majorów.Bazy wypadowe partyzantki 
zakładane są głównie w harpatach.darnizony niemieckie zachowują się biernie i unikają 
spotkań z partyzantami /nie mówiąc już o policji i żandarmerii,które na nocleg: udają 
się z reguły do-większych miast.Działań ią partyzantów sow. są-w tym terenie.ważne z 
uwagi na wielkie transporty ewakuacyjne niemieckie przejeżdżające tamt-ęcy na zachód 
/przez Tarnopol przechodzi około 20 pociągów dziennie załadowanych zbożem na węgiar­
kach,maszynami roln., rannymi * uchodźcami niem. z dobytkiem,młodymi 'Rosjanami, wywozom /mi 
na roboty do Niemiec - wszystko razem pomieszane/.

Ukraińcy na terenie wschodnich .woj. Polski prowadzą obecnie wielką akcję gromadze­
ni-. broni,amunicji /składy jej znajdują się przeważnie w podziemiach cerkwi gr.kat., 
w ukr. domach ludowych,szkołach,spółdzielniach i to ./mundurów z zielonego płótna.
Bandy "tarasowców" przenikają z Jołynia* na porządku dziennym jest grożenie Polakom 
śmiercią jeżeli natychmiast nie opuszczą, z i sra "zachodniej Ukr siny", groźby •« formie 
listów podpisuję OUN,które całkowicie panuje nad nastrojami ogółu Ukrainców.List Metr. 
Szeptyckiego nawet nie we wszystkich cerkwiach został odczytany.Zdarzają się stale, 
narazie pojedyncze,morderstwa na Polakach.Ogólnie przyjęte przez Ukraińców pozdrowienie 
"sława Ukrainie",na któro obowiązuje c-ipowiedź "smert Łacham".

We Lwowie notują stałe zwiększanie kadr milicji ukraińskiej,z której część stale -. 
podobnie jak na Wołyniu znika w terenie puszczając się., na otwarty bandytyzm.
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Z POLSKIEJ PKASI PODZIiiiWî J w NIEMCZACH,

Wskazania dla Polaków na robolach w Rzeszy.

Doszły naszych rąk dwa pierwsze numery polskiego tajnego pisemka,ukazującego się 
na terenie Prus Wschodnich.Ćwiartka arkusza ze starannie odbitym na powielaczu tekstem 
budzi uznanie dla redaktorów pisną p.t."Wiadomości".Warto*aby czytelnik w kraju zapoz­
nał się z jego treścią,choć jest ono przeznaczone dla Polaków,przebywających na robo­
tach w Rzeszy.Pierwszy numer "Wiadomości" przynosi następującą odezwę':

"Polacy! Potęga naszych gnąbiciaii i katów załamuje się.Dzień ostatecznej klęski 
Niemców jest niedaleki.Niech nam się jednak nie zdajo,że Niemcy zmienią swoja^postępo­
wanie wobec nas w chwili,gdy zrozumieją,ze wojny wygrać nie mogą.Oni juz v.ziołaj 
sobie sprawę- ze swej przegranej,ale to ich wprawia jeno w jeszcze większą wściekłość. 
Zeby nie dopuścić do przewagi narodu polskiego nad sobą - starają się nas wygubić,nisz­
cząc nas na każdym kroku.W ostatnich czasach bez żadnych już pozorów wyciągają z domów 
i mordują w ohydny sposób całe rodziny,nie wyłączając starców i dzieci.Do czego się 
jeszcze posuną - niewiadomo,zwierz niemiecki do wszystkiego jest zdolny.Polacy! Przazy- 
wamv walkę na śmierć i życia —- w walce tej z naszej strony nie może saora&nąć nikogo. 
Jesteśmy pewni zwycięstwa, al© wiemy,źe zwycięstwo to nie przyj-sie same - trzeoa. jo 
wywalczać.I w;*,rozrzuceni wśród wrogów,macie co spełnienia zadanie nie mniej ważne, 
niż ci,co*zostali w kraju.-Całe Prusy dschodnia,któro obecnie będziemy nazywać Pomorzem' 
•ischodnim,staną się krajem polskim, jak były nim; przed wiekami.dy jesteście pierwszymi 
Polakami,którzy znajdują sio na tych ziemiach w. chwili ich powrotu '...o. macierzy.,stąd 
wypływa pierwsze dla was przykazania: Nie'ruszać się z miejsca.Przyszli -cie dc.̂ taj zie­
mi jako niewolnicy,a zostaniecie jrko panowie.Crdyby się zdarzyło,ża ktoś z nieświado­
mości lub braku dobrej woli będzie chciał wrócić ció domu,należy go pouczyć,jak Polok 
powinien się zachowywać i zawrócić na.miejsce,Jeżeli ktoś mógł rok esy dwa przebywać 
zdała od swoiph ze strachu,ten może zatrzymać się jeszcze kilka dni z własnej woli^dla 
dobra swego narodu.Oczywiśoie,z chwilą ustanowienia polskiej władzy,każcly będzie mógł 
iść dokąd zępbcs,lub zostać na miejscu na stałe,jono właściciel ./yoranego wore*,wetu 
prący,Drugie przykazanie wypływ z .pierwszego: by móć być przydatnym przy obejmowaniu 
władzy,musicie już dziś pilni© patrzeć na to,co się koło was dzieje - mieć oczy i uszy 
otwarte i zachowywać się tak,jak na prawdziwych Polaków przystało.Trzecie przykazanie: 
starać się nie dopuścić do niszczeń i opanować magazyny broni,dworca kolejowe,lotniska 
i tym podobne.Niewiadomo czy Niemcy nie będą próbować obrony - v; tym wypadku rola wasza 
na tyłach niemieckiej armii byłaby bardzo ważna,ule toż i niebezpieczna,Powinniście 
się porozumiewać ze sobą,skupiać i gromadzić, broń.Czwarta: przykazanie: zgłaszać się 
natychmiast dc Dolskich oddziałów wojskowych czy to spadochronowych,czy naziemnych,jakie 
pojawia Się w pobliżu w&s.I wreszcie piąte przykazanie: Powyższa cztery rady rozszerzać 
wśród współrodaków i to zarówno ustnie,jak i przekazując kolegom te ^Wiadomo ści".
Kartki niniejszej nie niszczyć,po przeczytaniu oddać innemu Polakowi i Dolce.Od granicy 
do morza i od Wisły do Litwy nie może być Poloka,który by nie znał swoich obowiązków. 
Jesteśmy p8wni,zs każdy obowiązek t3ii spełni.bez przymusu,!©es z własnej woli,jak na 
dobrego Polaka przystało.
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